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Już za kilkanaście dni!
Niebezpieczeń»two wybuchu wojny z Serbia.

Sytuacja na Bałkante tak się zaostrzyła i u- 
witana jest za tak krytyczną, że rosyjsk e dzien­
niki wysyłają jut do Belgradu korespondentów 
wojennych.

W Wiedniu panuje przekonanie, że wojna z Ser­
bią Jest nieunikniona. Austrya ma dosyć „zbroj­
nego pokoju* w BjŚuI, który ją koBitował już 
przeszło 300 milionów koron. AuBtrya nie posta- 
wiła jeitcze wprawdzie ultimatum Serbii, ale u- 
czyni to w najbliższym ezasle.

Serbia sianie w najbiitssym czasie przedkwe- 
styą ,aut“’„aut*: albo zdecyduje się roz­
broić zarówno pod względem dyplomatycznym 
jak i wojskowym i da wszelkie gwaraneye, że po­
dobne zaniepokojenie monarchii i Europy więeej 
nie nastąp-, albo Austro-Węgry zdecydują się na 
krok ostateczny. Dalsza docyzya Auairo-Węgier 
zalrzy wy.ąckuie od nich samych.

Między gabinetami toczą się jeszcze rokowa 
nia, aby przedsięwziąć w Belgradzie ostatni krok 
w interesie utrzymania pokoju Mocarstwa są prze­
konane, że przy prowokacyjnem zachowau u się 
Serbii pokój jest bardzo poważnie zagrożony i Au­
stria będzie zmuszona wnet zrobić porządek. Mo­
carstwa zwrócą więc uwagę Serbii, że z żadnej 
strony na poparcie liczyć nie może.

Przed wojną — parlament I delegacye.
Wiedeń. Do utwierdzenia zdania o bliskim wy­

buchu wojny przyczynia się także okoliczność, że, 
jak słychać, rząd zwoła w pierwszej połowie mar­
on parlament głównie dla wyboru delegacyi- Zwa­
żywszy, 2e bar. Bienerth dopiero przed dwoma 
dniami wobec posłów niemieckich wyraził Bię, że 
zwołanie parlamentu zależy jeszcze od konferen- 
cyi poselskiej, którą zwołać zamyśla, obecna de- 
cyzya rządu świadczy o konieczności sesyi deie- 
gacyjnej.

„Ekspedya karna 1“
Lendyn. Do „Doiły Man" donoszą p Peters-( 

burgal Ausiro-węgierski ambasador poinformował 
rosyjski rząd we czwartek, że jeśli Serbia nie za­
rządzi demobilizacyi, to Austrya odsuwa wszelką 
odpowiedzialność za dalsze wypadki. Austrya nie 
ma zamiaru trwale zająć jak egokolwiek teryto- 
ryum, ale ekspedycya karna (!) okaże się konie­
czną. (Jest to zbyt wielkie bagatelizowanie Ser­
bii. Przyp. red.).

Korespondent „Daily Mail* donosi, że Rosya 
zachowa się neutralnie. Natomiast korespondent 
Timesa* z Petersburga twierdzi, że wystąpienie 

Austryi przeciw Serbii równałoby się europejskiej 
wojnie _ , .

Usposobienia wojenne w Belgradzie.
Belgrad. Zajmująca scena rozegrała się wczo­

raj w kasynie oficerskiem. Adjutant przyniósł pó­
źnym wieczorem wiadomość, że Austrya zdecydo­
wana jest maszerować do Serbii. Oficerowie na to

PRZEWRÓT. i
s« Rowie# z najbUtozcj przyszłości,

przez Ludwika Szczepańskiego. j

Ciąg dalszy. i
Czterech dragonów leżało zabitych przed kar- i 

ezmą. Trzynastu mniejsze lub większe odniosło 
my od kul, bagnetów 1 skutkiem poparąenla.

Gdy pani Anna, jej towarzysskl 1 Stad, wy- 
clagnięei a piwnicy, stanęli prsed kareemą, oto- 
ezenl tlnrnem trjąmfnjąeytli górali, pani Anna na 
widok,-jaki się nasnngi je) oczom, nwnla, 4e tre­
li spokój 1 męstwo, jakie ją do tq pory nie o- 
pnsaczało. Joasi zrobiło się słabo 1 zakryła sobie 
owy..... Bo, aby dojść do automobilu, panie-mu-
siały przejść koło zwłok jednego dragona, który 
otrzymał dwa strzały karabinowe w głowę. O«a- 
szka, leząca w kataiy krwi, była rosłupsaa - 1 
widać było szarą miazgę mózgu. Jedno “ho zabi­
tego było wysadzone, drugie szeroko romwarte pa­
trzało upiornie w górę. Ścieg a“okolo 
zdeptany tyloma nogami, zamienił się w błoto,^na 
którem czerwieniły się tu 1 ówd«ie smo«> k™, 
mlęszając się z błotem w rdzawą mać. Ccartie |

Ubrania gotowe tylko własnoQO wyrobu
N&jnOWSZ6| fflOdy katol. kra wn&w-

wybuchli okrzykami przeciw Austryi i udali zię 
przed pałac krilewleza, gdzie wznosili okrzyki na 
jego cześć, ale królewicz się nie pokazał. W woj­
skowych kołach usposobienie jest bardzo wojo­
wnicze.

Konstantynopol. Rząd otrzymał wiadomość, że 
serbskie bandy w znacznej sile stoją na granicy 
tureckiej i na wszelki wypadek wysłał wojska nad 
granicę. -__________

O ziemię polską.
Sejm Rzeszy rozpoczął wczoraj dyskusyę nad 

wnioskiem pol-kim, w którym poseł B-undys i 
tow. zgłosili projekt ustawy Jdotyczący wolności 
nabywania własności ziemskiej. Wniosek ten po­
stanawia, że żaden obywatel państwa ze względu 
na wyz ,anie religijne, poglądy polityczne lub na­
rodowi ść nie może podlegać ograniczeniom jakie­
gokolwiek rodzaju przy nabywaniu albo ^przedaiy 
własności ziemskiej, lub tet przy budowaniu mie­
szkali. Sprzeczne z tem postanowienia się znosi.

Uzasaduia.ąc ten wniosek pos. Dziemb»wsk: 
zaznaczył, że < ajważniejszem zadauiem państwu 
jest ochrona własności; więc z tego wynika, że 
nie wolno ograniczać własności prywatnej obywa 
teli. Każdy obywatel Rzeszy ma prawo osiadać 
wewnątrz granic Rzeszy i nabywać własność. Nie­
ważne są zatem wszystkie przepisy ustawodaw­
stwa krajowego, które odbierają to prawo oby­
watelom Rzeszy.

Wniosek ten nie jest wcale zbyteczny, chociaż 
treść jego obejmuje już dawno obowiązujące pra­
wo Rzeszy, albowiem to prawo zostało pozbawio­
ne mocy przez sztuczki interpretacyjne. W Pru- 
siech Polacy nie mają tego prawa, po­
nieważ ustawa kolonizacyjna zabrania 
budowania domów na własnym kawałku złami, 
wyrzuca ich nawel zo stodół I wozów.

Niemiecka reprezentacya ludowa musi w tej 
Bprawie zabrać głos, gdyż takie postępowanie 
sprzeciwia się poczuciu prawa kulturalnego pań- 
Btwa. Przez antypolskie ustawodawstwo popiera 
się także ucieczkę z roli, co przecież powinno się 
zwalczać wszelkimi środkami. Ludzie muszą iść 
do miast, jeżeli na swej ziemi nie mogą budo­
wać. Jeżeli się mówi, że we wschodnich prowin- 
cyach jest stan wojenny, to należy podnieść, że 
także podczas wojny ochrania się prywatną wła­
sność. Kto posiada dom lub ziemię, jest zroszę 
spokojniejszym obywatelem. Na ziemi jest miejsce 
dla wszystkich, więc także dla Polaków musi być 
miejsce. (Oklaski u Polaków).

Następnie hr. Praschura (centrum) oświad­
cza, że ze stanowiska prawa, sprawiedliwości i 
interesów państwa, centrum głosować będzie za 
wnioskiem.

kłęby dymu buchały z karczmy, której dach stał 
już w ogniu. Gęsty śnieg zaczął znowu pruszyć 
z mroeznego nieba.....

— Oto wojna! rzekła pani Anna do Stasia, 
prowadzącego słaniającą się panią Młodeeką do 
automobili. Oto wojna! Rozpętanie wszystkich 
złych instynktów w człowieku, krew i pożoga, 
zniszczenie wszystkiego! Uciekajmy czeroprędzej z 
tego miejsea! ale wprzód pospieszmy z ratun­
kiem nieszczęsnemu żołnierzowi, który nam towa­
rzyszył.

Feldfebel Pawllezek nie był zabity, ale cięż­
ko ranny. Górale już go znaleźli na polu i pró­
bowali go ocucić. Zaledwo jednak pani Anna u- 
sadowiwszy matkę w samochodzie zeszła z gościń­
ca kilka kroków w pole, salwa strzałów karabi­
nowych kazała jej zatrzymać się. Gościńcem zbli­
żał się liczniejszy oddział ks wal ery i pru­
skiej, spieszącej na odsiecz swemu patrolowi.

— Uciekajmy! krzyknęła pani Anna do Sta 
sia, który tymczasem krzątał się koło motoru.

Równocześnie górale i żandarmi na widok nie­
przyjaciela w jednej chwili cofnęli się do lasu, 
nie troszcząc się więeej ani o rannych ani o poj- 

Imanych i powiązanych więźniów swoich.
Staś puścił w ruch motor i samochód eałą

Osobliwa śmierć: Uduszony mąką (ratr£;1Zi^jw’au£).

Pos. Stadthagen (socjalista) nazywa usta­
wę kolonizacyjną ciężkiem naruszeniem konstytu- 
cyi państwa. Ustawa kolonlzacyjna jest zwykłym 
rabunkiem i kradzieżą. (Prezydent przywołnje po­
sła za to wyrażenie do porządku).

Pos. Gottheim (wolnom. zjedn.) oświadcza, 
że ustawa kolonizacyjna nie jest zgodna z kon- 
stytucya państwa. Smutnem jest, że taki wniosek 
jest w Niemczech konieczny. Z przyczyn etycznych 
oświadczam: Popieramy wniosek ten jednomyśl­
nie. Musimy dążyć do pokoju i zgody z polskimi 
współobywatelami.

Pani Janina Borowska przeciw 
„Naprzodowi".

Rozprawa p. Borowskiej, odbywająca się przy nie- 
slabnąeem zainteresowaniu publiczności, przeciąga aię 
na dłuższy czas, niż przypuszczano i nie zakończy się 
jeszcze w Robotę. Jutro w niedzielę popołudniu, mimo 
protestu sędziów przyłięglycli, odbędzie aię zapewne 
dal»zy ciąg i dokończenie tego interesującego procesu; 
wyrok zapadnie późnym wieczorem.

Rozprawa popołudniowa w piątek.
O godzinie 4 nastąpiło dalsze przesłuchanie 

świadków.
Świadek Jan Nowaezyński. słuehaezjnejL, 

ehyżością pomknął z powrotem gościńcem ku My­
ślenicom. Za uciekającymi leciał suchy długi 
trzask strzałów, odmienny od palby karabinowej. 
Oddział pruski miał z sobą mltraljezę, którą o- 
strzeliwał las.

Po drodze spotkano patrol austryackich uła­
nów jadących z Myślenic, który, zasięgnąwszy ję­
zyka, pospieszył czemprędzej dalej w kierunku 
Pcimia. Dowódca patrolu był zdania, że bocznemi 
drogami, np. z Myślenic przez Dobczyce, można- 
by było jeszcze przedostać się na południe, ale 
wystraszone palie nie chciały już słyszeć o dal- 
szem narażaniu się na niebezpieczeństwo spotka­
nia się z placówkami rosyjskiemi lub pruskiemi.

— Wracajmy do Krakowa, aby odpocząć po 
tych strasznych przejściach! Tam będziemy bez­
pieczni...

I samochód pędził dalej, kierując się ku potę­
żnym fortom Krakowa.

Napad na Wieliczkę.
W nosy tegoż samego dnia przednie straże 

pruskie, ciągnąee od zachodu, zalały crffy pas 
ziemi galicyjskiej na południu od Myślenic, a od­
działy rosyjskie od Niepołomic posunęły się 
aż za Dobczyce. O- ó- n.

katol. krawców
Aft ZawiWiCttia Kraków, ul. Floryańska 7 tuż przy rynku.

opowiada o bojkocie, jaki eocyaliści zainicjowali 
przeciw Borowskiej na uniwersytecie. P. Borow­
ska z oburzeniem odparła zarzuty, zaczęła mówić 
o dziecku, o ciężkich warunkach i przejściach ży­
ciowych i zakończyła z płaczem, że nie pozwoli 
gubić się „wyrzutkom z pod czerwonego sztan­
daru®.

Po zajściu z Krzysztoniem bojkot został zao­
strzony.

Świadek J. Lustgarten potwierdza zezna­
nia porredniego.

Świadek adw. dr Zygmunt Marek zeznał, że 
w grudniu 1906 lub w styczniu 1907 roku zgło­
siła się do niego p. Borowska i podała, że jest 
w trudnem położeniu. — Świadek zbierał dla p. 
Borowskiej co miesiąe kwotę 60 koron od grona 
osób i tę kwotę posyłał pocztą. — Po ogłoszeniu 
artykułu zgłosiła się p. Borowska do świadka, 
żaląc się, że ją spotkała krzywda; świadek dał 
pani Borowskiej adres osoby, do której w tej spra­
wie udać się powinna.

Świadek Andrzej By 1 leki, rygorozant me­
dycyny, zaprzysiężony, zeznaje szczegóły prze­
biegu" bojkotu towarzyskiego p. Borowskiej na 
Uniwersytecie. „Stanowisko w tej sprawie mych 
kolegów było dla mnie niewytłómaczone 
i niesłuszne. — W tym czasie podniosłem 
przeciw jednemu z mych kolegów elężki zarzut 
fałszywej gry w karty, uwłaczający mu 
bardzo, mimo to sprawa ta nie spotkała się z re- 
akcyą i koledzy stosunków z tym panem nie zer­
wali; przeciwnie p. Borowską mimo braku oczy­
wistych dowodów piętnowano i zniesławiano. — 
Bojkot ten robił na mnie wrażenie 
nieszlachetnego wyzyskiwania bez­
bronności i słabośel pani Borowsklej®.

Świadek B y 1 i c k i zeznaje bardzo cięto i dow­
cipnie, reaguje na przerywania ze strony adw. 
Heskiego. W dalszym eiągu pan B. zeznaje, 
że prowadził jako jeden z zastępców honorowych 
dra Borowskiego sprawę przeciw p. Krzysztonio- 
wi. Gdy zastępcy p. Krzystonia przeciągali obra­
dy sądu honorowego i zmieniali kilkakrotnie zda­
nie w kwesty! ewentualnego oddania sprawy pod 
rozstrzygnięcie sądu partyjnego, zastępcy p. Bo­
rowskiego spisali jednostronny protokół, a p. Bo­
rowski nie mogąe otrzymać satysfakcyi honoro­
wej od przeciwnika, poszukał jej sobie w inny 

i sposób w kawiarni Janikowskiego. Dalej przed- 
■ slawia świadek szczegóły z prowadzenia sprawy 

, honorowej ze strony p. Borowskiego przeciw pos. 
i Daszyńskiemu.

Świadek jednak mandat swój złożył, nie uwa- 
’ żając tej drogi za właściwą wobec p. Daszyńskie­

go. — Na zarzut, że p. Borowska dopiero po 40 



dniach wniosła skargę przeciw p. Krzysztoniowł, 
odpowiada świadek, że przedtem przez przeszło 
miesiąc ciągnęła się sprawa w sądzie honorowym 
przewlekana przez stronę przeciwną i p. Borow­
ska nie mogła przedtem udać się na drogę są­
dową.

Świadek Franciszka Haeckerowa, właści­
cielka fabryki gorsetów, żona oskarżonego i świa­
dek Władysława Czapczuk, sklepowa, nie ze­
znają nic ważniejszego.

Świadek Hipolit Wójcicki, sekr. teatru m., 
zeznaje, że p. Borowska wynajmowała u niego po­
kój od jesieni 1907 r. do początku roku 1909, za 
który płaciła wraz z opałem i światłem 30 kor. 
„Stołowała się nadto u mej teściowej, o ile sobie 
przypominam, za wynagrodzeniem 50 koron mie­
sięcznie.

Pani Borowska żyła bardzo skromnie; była 
pracowitą i zapobiegliwą; uczyła się przytem do 
egzaminu.

Przez cały czas jej pobytu nie zauważyłem, 
aby dokądkolwiek wyjeżdżała".

Sw. Natalia D e n e 1, zaprzysiężona, oświadcza: 
„Znałam p. Borowską w r. 1905. Mieszkałam wten­
czas stale w Warszawie i tam u mnie p. Borow­
ska mieszkała kilka dni, o ile sobie przypominam, 
w miesiącu sierpniu lub wrześniu. Przedstawiona 
mi była jako osoba, należąca do konspiracyi, prze­
wożąca „bibułę®.

Przew.: Czy tylko raz była pani Borowska 
u pani?

S w.: Owszem, była raz drugi w dwa czy trzy 
miesiące po pierwszej wizycie, ale u mnie nie 
mieszkała; wtenczas pożyczyła u mnie kapelu­
sza i halki.

P. Borowska: Czy pani sobie przypomina, 
jakiej barwy był ten kapelusz?

S w.: Barwy zielonej.
P. Borowska: Czy ten kapelusz był tego 

rodzaju, że go można nosić w ciągu całego roku?
S w.: Tak jest, można go było nosić tak w je­

sieni, jak w zimie.
P. Borowska: Ja sądzę, że kapelusz ten od­

powiedni był tylko na jesień lub wiosnę.
Obrońca dr H e s k i: Co panią skłaniało, aby 

nie wtajemniczać p. Borowskiej w obrady tego ze­
brania ?

S w.: Obawiałam się ajentów ochrany, więc 
mniej znanych ludzi z zasady nie wpuszczałam. 
Mówiono mi wtenczas, że p. Borowska jest w sta­
nie poważnym.

Na żądanie kilku przysięgłych, obrońcy i za- 
Btępcy oskarżycielki, przewodniczący, celem usta­
lenia dat pobytu pni Bor. w Warszawie, 
zarządza wezwanie sądu wiedeńskiego do natych­
miastowego przesłuchania p. Klimaszewskiej 
i przesłania zeznań w drodze telegraficznej. 
Również zarządził przewodniczący zawezwanie dra 
Chlumsky’ego.

Piąty dzień rozprawy.
Rozprawa rozpoczęła się od przesłuchania św. 

p. Horowlczowej.
W marcu 1905 mieszkała pani H. razem z p. 

Borowską u ciotki swej Wójcickiej. Borowska 
miała zaufanie do świadka. Aż do 24 czerwca 
1905 r. p. Horowiczowa mieszkała w Krakowie 
i widywała się z panią B. codzień. Pani B. zwie­
rzała się, że należy do party! socyal. i starała się 
wciągnąć świadka do partyl. Przy końcu września 
1905 r. gdy pani H. przybyła do Krakowa z wa- 
kacyj, wtedy pewnego dnia wyjeżdżała p. Borow­
ska za obcym paszportem do Warszawy.

Dr. Heski: Z zeznań p. Borowskiej wynika, 
że d. 5 września była ona z polecenia Sulkiewi- 
eza w Warszawie.

S w.: Ja daty nie podaję dokładnie, ale wyjazd 
odbył się w drugiej połowie września lub przy 
końcu.

Dr. Heski: P. Borowska nie tylko wyjeżdża­
ła w końcu czerwca, ale nawet przed śmiercią 
dziecka, przed 21 czerwca, znikała pani B. z Kra­
kowa na 1 lub 2 dni, zostawiając chore dziecko, 
na co nawet oburzał się lekarz, pielęgnujący jej 
dziecko, dr. Roman Lewicki, sekundaryusz wów­
czas oddziału ginekologicznego, dziś oddziału o- 
kullstycznego w szpitalu św. Łazarza. Żądam we­
zwania tego świadka.

Następnie zeznaje św. prof. Chlumsky. P. 
Borowska pracowała w lecie trzy do czterech mie­
sięcy aż do grudnia u świadka na kursie ma­
sażu.

Dr. Heski: Czy p. Borowska pracowała 6 
tygodni bezpłatnie prócz 4 miesięcy? Ona tak 
zeznaje i stąd powstaje lipiec, jako miesiąc po­
czątkowy.

S w.: Tego nie pamiętam.
Oskarżyciel: Ależ to jasne: listopad, pa­

ździernik, wrzesień, sierpień, więc 4 miesiące. 
Pracę mogła więc pani B. zacząć w końcu lipea. 
Poco tu kręcić!

Dr. Heski: Ja proszę p. przewodniczącego o 
zwrócenie uwagi, by się p. oskarżyciel tak nie 
wyrażał. Można być wieczór zdenerwowanym, ale 
nie zaraz z rana przecież (śmiech na sali).

Oskarżyciel: Ponieważ tu w drugim dniu

podniesiono ’ze ' strony obrony sensacyjną sprawę 
uzbrojenia pp. Borowskich, ja otrzymałem list od 
p. Romana Hausnera, w którym on donosi, iż 
bracia jego Artur i Józef ze Lwowa w innym 
sensie podali telefonicznie wiadomość party! so- 
cyalistycznej o broni pp. Borowskich, niż to na­
pisał „Naprzód®. Notatką „Naprzodu® bracia Hau- 
snerowie oburzeni byli.

Dr. Heski: Ależ, przepraszam... ja wytłó- 
maezę...

Oskarżyciel; Ależ można być zdenerwo­
wanym wieczór, lecz żeby zaraz z rana denerwo­
wać się i przerywać... (Ogólny śmiech na sali).

Dr. Heski: Dostałem list od redaktora „Sło­
wa Polskiego®, Wojciecha Dąbrowskiego, który 
mię upoważnił, bym list ten spożytkował. P. W. 
Dąbrowski zna od dłuższego czasu rodzinę p. Bo­
rowskiej. W liście tym pisze pan D., że rodzina 
p. Borowskiej jest zamożną, że dziwi się dlacze­
go pani B. cierpi niedostatek i t. d.

List ten również stwierdza, iż pani B. ma 
przewrotny charakter.

Odczytaniu tych listów sprzeciwił się try­
bunał.

Na salę wchodzi, jako świadek dr Roman 
Lewicki. Zostaje zaprzysiężony.

Przew.: Czy zna pan p. Borowską?
Swiad.: Znam ją z r. 1905. W październiku 

zapisała się na akuszeryę, lecz prof- Rosner wy­
kreślił ją, gdyż uczęszczała na ćwiczenia sekcyj­
ne, a wykłady akuszeryi opuszczała. Później, w 
drngim półroczu, przyjął ją prof. Rosner na jej 
usilne prośby. P. Borowska na 14 dni przed egza­
minem mieszkała już w szpitalu.

Gdy dziecko w czerwcu mieszkało z matką w 
szpitalu było przeważnie sztucznie karmione, czę­
sto zauważałem, że podczas porannych wizyt nie 
było pani B.

Przew.: Ale czy w nocy nie była przy dzie­
cku może lub przez dłuższy ezas?

Swiad.: Tego nie mogę twierdzić. Wiem tyl­
ko, że czasem rano nie była pani B., może wy­
chodziła na spacer.

Jeden z sędziów przys.: Czy pani B. 
zaniedbywała dziecko?

Swiad.: Uchowaj Boże, tego nie twierdziłem. 
Była bardzo dobrą matką.

Swiad. Emiia Chołoniewska zna panią 
B. od 10 lat. W r. 1905 stykała się z nią dość 
często. W jesieni tego roku mówiła pani B., że 
wyjeżdżała d® Warszawy, z czem się nie taiła. 
W zimie lub w późnej jesieni mówiła pani B., że 
już więcej nie pojedzie, gdyż musi się uczyć. Czę­
sto skarżyła się na niedostatek i bardzo skromnie 
żyła.

Po ogłoszeniu w „Naprzodzie® artykułu o pa- 
niB. mówił p. Chołoniewskiej dr Bobrow­
ski, iż p. Borowska jest niewinną (w tem 
miejscu przerywa pani Ch. swe zeznania silnie 
wzruszona. P. Haeeker podaje jej szklankę wody. 
P. Borowska opuszcza salę, silnie łkając).

Oskarżyciel przedkłada do odczytania pi­
smo koleżanek dawnych p. Borowskiej ze Lwowa, 
w którym stwierdzają one, że p. Borowska odzna­
czała się zawsze szlachetnym zapałem do spraw 
narodowych i społecznych, nieprawdziwą więc jest 
insynuacya rzucona przez „Naprzód® na panią Bo­
rowską.

Dr Heski: Proszę pani dobrodziejki, czy mó­
wiąc dr Bobrowski o niewinności p. B., nie po­
pełniał może konwencyonalnego kłamstwa, wiedząc, 
że pani jest tak blizką przyjaciółką pani Borow­
skiej ?

Świadek: Kiedy p. Bobrowski nie wiedział 
czy mnie jakie stosunki bliższą łączą z panią B. 
Uważałam więc słowa dra Bobrowskiego za zu­
pełnie szczere.

Sw. p. Horowiczowa dodaje, iż p. Borow­
ska we wrześniu po prryjeździe z Warszawy wy­
raziła się, że straciła zaufanie do partyi, bo się 
członkowie jej zanadto wtrącają w jej sprawy do­
mowe.

Dr Heski: A więc mimo straty zaufania je­
szcze w październiku brała pieniądze od partyi 
pani B., tak, że musieliśmy nawet przed nią za­
pinać kieszenie na guziki!

Oskarżyciel: Ja nie mogę pozwolić na to, 
żeby coraz nowe zarzuty i oszczerstwa miotano 
na panią B.

Przew. upomina dra Heskiego.
Pani Borowska wyjaśnia, iż rzeczywiście 

często nędznie żyła, lecz posiłki partyi socyalisty- 
cznej nie były tak wielkie, jak się tu wyrażono. 
Ujemnie mówiła zawsze tylko o krakowskich so- 
cyalistach, bo rewolucyonistów z Królestwa uwa­
żała za szlachetnych idealistów, których zawsze 
poważała.

Ponieważ p. Borowska często podnosiła zarzut, 
iż Daszyński czuje do niej nienawiść z czasu wy­
borów, wyjaśnia w tym miejscu:

Jako komisarz rządowy uczestniczył w wybo­
rach w powiecie wielickim mąż pani B., a Daszyń­
ski wyraził się o wszystkich urzędnikach staro­
stwa, iż to są łotry, przyczem p. Borowska zwró­
ciła mu uwagę, by się tak o mężu jej nie wyra­

żał. Był to okręg, gdzie kandydował “Klemensie­
wicz, którego prof. Bujwid zwalczał, a z rodziną 
prof. B. łączyły oskarżycielkę serdeczne węzły 
znajomości.

Gdy więc udała się p. Borowska do Daszyń­
skiego z prośbą o cofaięeie artykułu „Naprzodu® 
rzucił się Daszyński gniewnie i zawołał: „To pe­
wnie Bujwid przysłał panią? Może nawet już do 
Rosenblatta pobiegł? My się z nim spotkamy je­
szcze w sali sądowej, ale z panią nie, gdyż z pa­
nią procesu nie będziemy prowadzić!®

Pani B. niema wprawdzie na tę rozmowę 
świadka, ale powtarza ją, gdyż i Daszyński wy­
wlekał wiele prywatnych rozmów.

Po wyjaśnieniach p. Borowskiej zarządza prze­
wodniczący, r. Raczyński, krótką pauzę.

Po przerwie odczytuje przew. protokół p. Mi­
chaliny Borowskiej, dentystki z Półwsia 
Zwierzyniec, która twierdzi, że niema ze szpiego­
stwem w Rosyi nic wspólnego, gdyż nie była 
w Rosyi nigdy. Zresztą prócz niej i Janiny Bo­
rowskiej jest wiele innych osób, noszących to na­
zwisko.

Odczytano jeszeze protokóły Rosego, medyka i 
dra Cetnarowskiego, którzy stwierdzają, iż świa­
dek Krzysztoń zażywa wśród swych kolegów wiel­
kiego poważania.

Z dokumentu, przysłanego z Petersburga, wy­
nika, iż żądanie tutejszego sądu, wystosowane do 
władz rosyjskich w październiku 1908 r., by prze­
słuchano Petersona, nie odniosło skutku, gdyż Pe­
tersona, zdegradowanego z naczelnika ochrany na 
żandarma w Krasnojarsku, na Sybirze, nie prze­
słuchano.

Treścią odczytanego socyalistyeznego „Przed­
świtu® (redaktorem jego jest dr Bobrowski) są 
surowe wyrzuty redakcyi tego pisma pod adre­
sem krakowskich socjalistów, iż bez porozumie­
nia z innymi frakeyami socyalistycznymi ogłosili 
wątpliwej wartości listę szpiegów, nie licząc się 
zupełnie z etyką międzypartyjną.

Po odczytaniu „Przedświtu® co dłuższy czas 
trwało, przedkłada dr Heski kopię tłomaczenia 
przez panią dr Golde zapisek Bakaja.

Oskarżyciel prywatny sprzeciwia się od­
czytaniu tego dokumentu, gdyż to przyczynia się 
tylko do zagmatwania sprawy.

Trybunał zarządza przerwę do 4 godz. popoł., 
podczas której zastanowi się nad wnioskami Btron.

CATULLE MENDES1).

PRÓBA.
I.

Pewnej bezsennej noey — tak podobnej do wszyst­
kich innyeh nocy — pytała go, podnosząc nagle ramio­
na, z których spływały aż na plecy przejrzyste ko­
ronki :

— Co ci jest, mój biedny, mój ukochany? Czemu 
trwasz w milczeniu z oczami zamglonemi smutkiem, 
kiedy cię obejmuję ramieniem, kiedy cię ściskam, tulę, 
całuję? Czego ci brak, za czem tęsknisz, czego pożą­
dasz, kiedy ci niczego nie odmawiam, kiedy chciałabym 
ci dawać coraz to więcej i więcej ? Czyż dosyć ładna 
nie jestem ? Czyż nie czujesz, jak wznoszą się me śnie­
żne piersi pod dotknięciem ust twoich? Czyż gorejące 
słońce bogatsze jest w złoto od moich złotych włosów? 
Mów, powiedz, wytłómacz, bo twoja troska dręczy mnie 
okrutnie. Może ten pokój książęcy, w którym co wieczór 
cię przyjmuję, nie dość ma przepychu, mimo, że mieni 
się odblaskami pereł, rubinów, brylantów? Czy wino 
przy wieczerzy — kiedym patrzała klęcząca, jak usta 
maczałeś w puharze, który ja dotykałam wargami — 
czy wino to wydało ci się gorzkie ? O, drogi! Nie 
ukrywaj przedemną tego, co może ei być przykrem, 
bo moja radość wypływa jedynie z twojego uśmiechu.

Niewdzięcznik, dąsając się, odrzekł:
— Jeżeli jest mi przykro, to dlatego, że pewien 

nie jestem twojej miłości. Ty jesteś nad wszystkie ma­
rzenia me piękniejsza i więcąj mnie nęcisz od wszyst­
kich kwiatów na ziemi. Twój pokój jest cudownem 
gniazdkiem niewyczerpanych rozkoszy; wydaje mi się, 
że wieczerze twoje przyrządzają ci aniołkowie-kucharze, 
których widziałem na obrazach Murilla... A jednak 
niema w mem seren radości, bo zdaje mi się, że serce 
twe nie drga dość silnie do mnie, bo oplatając ciebie 
ramiony, nie czuję, by twe pulsa dość gorączkowo wi­
browały...

Zdumiona — upewniała go o swej miłości.

II.
Na wszystko zdecydowana, mjała dość odwagi, 

ażeby kochać tego młodzieńca o wielkich oczach. Nie 
dość było, że sama go szukała, ona, księżna, szlache­
tnie urodzona, sławna, piękna, by mu się oddać. Żeby

’) Catulle JI e n d e s, poeta, powieściopisarz, krytyk fran­
cuski — kilka dni temu poniósł śmierć skutkiem wypadnię­
cia z wagonu. Straszna śmierć głośnego literata wywołała 
wielkie wrażenie, tem bardziej, że niektóre dzienniki wy­
raziły przypuszczenie, iż śmierć nie była dziełem przypadku, 
lecz zamachu, podjętego przez przyjaciół pani Steinheil, 
której tajemnice znał Mendes.

Zamieszczamy jedną z opowieści Catulle Mendesa, cha­
rakterystyczną dla tego poety, który przeważnie uprawiał 
kierunek erotyczny. 

się podobać temu eyganowi-włóczędze, który przez dłu­
gi czas nie przebierał w poeałnnkach kawiarnianych 
dziewcząt, pogardzała niebezpieczeństwem i ukrywając 
miłość dla niego, żyła pod bezustanną grozą. Mąż jej, 
krzepki starzec, był człowiekiem strasznym. Dbały o 
honor swego starodawnego rodn, przy najlżejszem po­
dejrzeniu zapomniałby o wszelkiej litości i nie zawa­
hałby się zabić wiarołomnej żony i tarzać jej za włosy 
okrwawionemi rękami.

Nic to!
Co wieczór, gdy ludzie w pałacu zasnęli, wstawała 

i nie czująe trwogi, szła spowita aż na głowę pła­
szczem do nędznej izdebki kochanka, który nie zawsze 
raczył na nią czekać, wyciągała ku niemu ramiona, 
chwytała go i wiodła do książęcego apartamentu. 
Aby nie budzić służąeych, kroczyła bosą nogą po zim­
nych kamiennych posadzkach westybulów. Jeden szmer, 
szelest — i cała służba zbudzona biegnie, widzi, po- 
znaje i ogłasza światu sromotę pana. Nie zadrżała ni­
gdy przed tem.

— Pójdź! pójdź! — cichutko szeptała.
I aż do ranka, tak, aż do dnia białego, kiedy 

ujście kochanka mogło być niespodzianie wykryte, 
trzymała go w ramionach, upojona, pieściła, podczas 
gdy w sąsiednim pokoju, po przez wielką ciszę nocy 
słychać było bliziutko kroki jej męża, który lada 
chwila mógł się ukazać z bronią w ręku, męża, który 
nie znał litości.

III
A jednak kochanek powtarzał:
— Nie, ty nie odczuwasz przy mnie dreszczów 

szalonej miłości, tchnienie twe jest powolne, spokojne, 
normalne, pulsa twe biją jak u śpiącego dziecięcia.

— Ach! tak sądzisz — rzekła.
Przez chwilę pogrążyła się w zadumie.
— Gdyby nawet potrzeba było umrzeć, ja cię 

przekonam, że się mylisz.
I nagle — tonem rozkazująsym szybko rzekła:
— Ukryj się za kotarą przy łóżku! Schowaj się, 

mówię ci prędko, trzymaj mnie za rękę i cokolwiek 
się stanie, nie ruszaj się, jeśli ci życie miłe.

Rozkaz zabrzmiał z taką mocą, że mimowolnie, 
instynktownie prawie, bez słowa pytania, wykonał go 
natychmiast. Klęknął za łóżkiem, przykryty kotarą, 
z głową ukrytą pod poduszką. Nacisnęła gwałtownie 
guzik od dzwonka, jakby zbudzona w przerażeniu.

W jednej chwili wtargnęła do pokoju panna słu­
żąca.

— Co to jest ? Co się stało ? Czy pani chora ? 
Czy jaka zmora senna dusiła panią?

W pospiechu, nawpół rozebrane, wbiegły służące, 
snnjąc się, biegając tam i tam i naciągając ubranie 
na rękawy.

Księżna szepnęła im cicho:
— Żle się czuję. Słabo mi. Poproście księcia, że­

by tu przyszedł do mnie.
Książę, zbudzony natychmiast, przybiegł niespokoj­

ny, jął rozpytywać, co się stało.
— Istotnie — mówiła księżna — takie nagłe 

osłabienie... takie uderzenie... nie mogę zrozumieć, co 
się ze mną stało... proszę, kaź wezwać lekarza...

Na dany znak służba opuściła pokój. Książę stał 
przy łóżku, obserwując chorą. W oczach jego widać 
było niepokój i tkliwość.

Jedno drgnięcie fałdy kotary za łóżkiem, jedno po­
ruszenie poduszki zdradziłoby obecność przestępcy, 
a młoda księżna nie oglądałaby już wschodu słońca.

Brzask dnia zapłakałby, widząc już trnpio-bladą, 
leżącą wśród koronek, zaczerwienionych jej krwią 
własną.

Doktor wszedł.
— Doktorze — rzekła podając mu lewą rękę — 

bo prawą ściskała bezustannie ręce kochanka — dok­
torze, pnls mi zbadaj. Prawda, muszę mieć gwałtowną 
febrę ?

Po chwili milczenia doktor potwierdził:
■— Bardzo gwałtowną, istotnie! Jakby po jakiemś 

nadzwyezajnem wzruszeniu.
— Przyłóż mi, doktorze, ucho do serca. Niepraw­

daż... bije w sposób niezwykły.
Doktor po chwili badania rzekł:
— Dziwnie bije, księżno!
Stary małżonek nie mógł wstrzymać się od okrzy­

ku, krzepkie jego ramiona drżały.
— Cóż za raptowna choroba? ciężka? śmiertelna 

może ? Wszystko oddam, doktorze, tylko mi ratuj 
żonę!

A księżna z uśmiechem szepnęła:
— Uspokój się. To nic. Już się czuję znacznie 

lepiej. Myślę, że kilka godzin snu powróci mi zdrowie.
IV.

— Widzisz, że się myliłeś! — krzyknęła księżna 
ze śmiechem tryumfu, gdy zostali sami.

— Ale kochanek wyszedł z za kotary, dygocąc 
jak człowiek, którego nago postawiono na mrozie. Nie 
mógł wymówić słowa. Zęby szczękały mu jeszcze z 
przerażenia. Spostrzegła jego strach blady. I zrozumia­
ła nagle całą płaskość sytuacyi. Uczuła nagle bezden­
ną pogardę i wstręt do człowieka, który bał się wów­
czas, gdy ona stawiała na kartę życie, aby go prze­
konać, jak siłnle bije dlań jej serce.

Prosimy odnowie prenu­
meratę!

Znakomite pączki na maśle poleca cukiernia o każdej porze^dnia^świeże,
oraz cukry deserowe. j

Z poważaniem 200

Mechanoleczniczy

Zakład Zanderowski
BRZEZINA, Kraków, Linia C-D. Telef. 646.

Lecznica chirurgiczno-ortopedyczna
ul. Zyblikiewieza 9, Tel. 796.

od 9—1 i od 4—6.

Wskazania: choroby serca i naczyń, przewlekły nieżyt 
oskrzeli, niedowład kiszek, otyłość, choroby nerwowe. Le­

czenie artrytyzmu i reumatyzmu gorącem powietrzem.
Aparat Roentgena — Sala operacyjna — Pokoje dla chorych.
Dr Mer z. Dr Staszewski Dr Wachtel.



* Rękodzielnik i Kupiec. *
Redaktor tego działa udziela Szan. Czytelni­

kom wszelkich wyjaśnień w sprawach przemysło­
wych ustnie codzień od g. 5—7 w. iw rubryce 
„odpowiedzi redakcyi“.

Z Izby rękodzielniczej.
Dnia 18 lutego b. r. odbyło aię nadzwyczajne ze­

branie delegatów Izby. Przewodniczył prezes p. r. Ko- 
sobucki; obecny był kom. przem. p. E. Kubalski.

Przewodniczący zawiadomił zebranych, że najwyż- 
szem postanowieniem utworzona została Rada ręko­
dzielnicza w Wiedniu pod przew. ministerstwa handlu.

Rada będzie spełniać ważne postulaty rękodzielni­
ków, które dotychczas przy wprowadzaniu nowych u- 
staw przem. pomijane bywały.

Rada wybierana jest na lat pięć i składa się z 75 
członków, których wybierają: Izby rękodzielnicze i zwią­
zki 29, Izby handlowe 29, zaś 17 mianuje minister­
stwo handlu 1 przemysłu.

Prawo wyboru mają tylko te Izby rękodziel­
nicze i związki, które mają siedzibę w miastach 
wyżej 100.000 mieszkańców, lub rozciągają się na o- 
kręg przynajmniej jednego powiatu politycznego, to też 
na Galicyę przypada tylko dwóch delegatów t. j. na 
Kraków i Lwów.

Obecnie związki nie rozciągają się na powiaty, 
lecz tylko na miasta i tem dąje się tlomaezyć ta 
nadzwyczajna szczupłość reprezentacyi rękodzielniczej. 
Trzeba to przyznać, że winni są temu sami rękodziel­
nicy, którzy do organizacyi nie przystępują, spodziewać 
się jednak należy, że przy następnych wyborach ko­
misyi rękodzielniczej naszego kraju błędy te da się u- 
sunąć i rękodzielnicy we własnym iute-esie postarają 
się w jak najkrótszym czasie o zorganizowanie zwią­
zków powiatowych, aby mieli prawo wprowadzenia jak 
największej ilości rękodzielników do tak potrzebnej re­
prezentacji.

Następnie przystąDiono do wyboru członka Rady 
i jednogłośnie wybrano p. Piotra Kosobuckiego, preze­
sa Izby rękodzielniczej w Krakowie.

n-gi punkt porządku dziennego: „Wybór 3 dele­
gatów do kuratoryi Instytutu popierania rękodzieła w 
Krakowie".

Prezes wyjaśnia, że z polecenia rządu został w 
Krakowie zorganizowany Instytut dla popierania ręko­
dzieła przy Muzeum techniczuo-przemysłowem — za­
znacza, że aa to doniosłe znaczenie dla rękodzielni­
ctwa krajowego.

Na czele instytutu stoi kuratorya, w skład której 
wchodzą przedstawiciele minist. handlu, Wydziału kraj., 
inspektoratu przem., Kasy Oszczędności miasta Krako­
wa, Rady miasta Krakowa. Izby handlowej, instruktor 
przem. i komisarz przem.

Na ostatniem posiedzeniu kuratoryi uchwalono, aby 
w kuratoryi przyznać miejsce 2 delegatom Izby rę­
kodzielniczej w Krakowie i 1 z rękodzielników 
miejsce we Wydziale.

Instytut nie może obecnie zająć się całem ręko­
dzielnictwem z braku miejsca, sił nauczycielskich i pie­
niędzy, ale czyniąc co może zajmuje się szewstwem, 
introligatorstwem, krawiectwem, blacharstwem, ślusar­
stwem i stolarstwem.

Delegatów radzi prezes wybrać z tyeh zawodów, 
które obecnie warsztatu nie mają.

Przystąpiono do wyborów i wybrano pp.: Z. Siem- 
ka, starszego cechu krawców, P. Repetowskiego, star­
szego introlig. i K. Lachowskiego, starszego szewców. 
Zastępcami zaś pp.: J. Stankiewicza, starszego blacha­
rzy, H. Stieglietza, podstarszego tapicerów i M. Wo- 
ronieckiego, stolarza.

Przy ogólnej dyskusyi omawia p. W. Satalecki 
obszernie brak poczucia w społeczeństwie dla popiera­
nia wyrobów własnych, jedynego środku rozwoju eko­
nomicznego kraju.

P. Lachowski, starszy Cechu szewców, podnosi, że 
wszelkie środki nawoływania do popierania wyrobów 
własnych póty nie odniosą skutku, jak długo nie znik­
nie obojętność społeczeństwa do kupowania wyrobów 
naszych. — Daląj zaznacza mówca, że najważniejszą 
rzeczą jest, aby to co się dziś za granicą kupuje, wy­
rabiać w krąju i wskazuje, jakie olbrzymie sumy wy­
dają co roku szewcy za obce skóry np. do Hambarga, 
a trzeba rozważyć, że masy skór z Galicyi wysyła się 
do garbarni obcych — i podraża się towar swój tran­
sportem i cłem, a mimo bojkotu publiczność gotowe 
pruskie wyroby kupuje. — Gwałtowna zachodzi po­
trzeba założenia garbarni, bo aż wstyd, aby w kraju 
słynącym z chowu bydła — jej nie było. — Jedyna 
garbarnia w Ludwinowie nie może się utrzymać z bra­
ku poparcia finansowego i moralnego — nad czem na­
leży ubolewać — a rzecz to chyba najaktualniejsza, 
aby obuwie dziś tak drogie mogło być z krajowych 
skór wyrabiane i wtedy będzie o 25—30 procent 
tańsze.

Wszyscy godzili się na wprowadzenie w ruch gar­
barni w Ludwinowie i popierali gorąco przemówienie 
p. Lachowskiego.

Na tem dla spóźnionej pory zakończono zebranie.

Co słychać w mieście?
Kalendarzyk na niedzielę.

Teatr miejski: „Don Kiszot" popoł., „Bliźnięta/.'Brigh­
ton" i Zacisze domowe" wiecz.

Teatr ludowy. „Warszawa w nocy" popoł., „Wesołe 
dwójka" wiecz.

Koncert w restauracyi J. Zawilińskiego i Króla przy 
ul. Karmelickiej.

Kalendarzyk na poniedziałek.
Teatr miejski: „Niewierny Tomek" i „Dług wdzię­

czności".
Teatr ludowy: Zamknięty.
Koncert w restauracyi J. Zawilińskiego i Króla przy 

ul. Karmelickiej
Koncert Ireny-Bohuss-Hellerowej i Tadeusza 

Łowczyńskiego, artystów opery lwowskiej. Arty­
ści dobrze i od dosyć dawna są nam znani. Pani Bo- 
huss śpiewała w dwóch, jeśli się nie mylę, letnich se­
zonach operowych, a p. Łowezyński, po studyach we 
Włoszech, zbierał już nieraz u nas sowite oklaski. 
Wczorajszy program obfity i bardzo wybredny, miał 
tę jedyną wadę, że w duetach Pucciniego i Giordana, 
produkował kompozytorów, wstydzących się według 
najnowszej mody, dwugłosowości, a piszących w pro-5 
stych liniach unizonowych duety, brzmieniem monoton­
ne, a słuchane w sali koncertowej nużące i nic nie 
zajmujące. Ale to wszystko inaezejby wyglądało, gdy­
by nie lichy nad wyraz, a raczej wprost zły akompa­
niament. Jakiś młody adept sztuki, nie umiejący wi­
docznie obliczyć się ze swojemi siłami, podjął się rze­
czy, której nie umie, i wina tylko na niego spada.

Ten akompaniament był pętem, które od początku 
do końca krępowało w najwyższem stopniu artystów. 
Pani Bohuss, śpiewała kilka pieśni, po których zmu­
szoną była do dodatków. Jednym z tych był „grajek" 
Żeleńskiego, i w tej pieśni rwała się artystka do ży­
wej interpretacyi, ale akompaniament ją spętał. — 
To samo było z pieśniami śpiewanemi przez p. Łow­
czyńskiego , który pomimo wszelkich trudności, ze 
strony złego akompaniamentu, zmuszony był dodawać 
na żądanie.

Sympatycznym był ten koncert, z tego względu, 
że polscy artyści, śpiewali przeważnie pieśni polskich 
kompozytorów. Poraj.

Reduta prasy, rozpoczynająca się dziś o g. 9-tej, 
sprowadzi do gmachu Starego Teatru niezwykle liczne 
zastępy uczestników. — Liczba maksymalna 1200 osób 
będzie niewątpliwie przekroczona.

Wszędzie, po całym lokalu, znajdować się będą 
członkowie komitetu panów, którzy ułatwiać będą pu­
bliczności ruch po przepełnionych salach. Komitetowi 
jako odznaki nosić będą pióra dziennikarskie na kla­
pach fraków, „mistrz ceremonii", p. Stan. Żeleński i 
aranżerowie (pp. Dawidowski i Janczewski), otrzymają 
ordery na szyje, ich pomocnicy odznaki na ramionach. 
Około północy odbędzie się wielki pochód masek. 
Byłoby pożądanem, aby część publiczności, chcąc się 
mu przypatrzeć, wyszła z sali do „foyer", przez które 
pochód będzie przeciągać. Pochód zakończy się tańcem, 
który rozpocznie trzecią, balową część zabawy. Po pau­
zie kolacyjnej odbędzie się „ąuadrille-monstre", który 
obejmie i walca i mazura. Część tańczących zajmie 
salę górną, która wygodnie pomieści kilkadziesiąt 
par. Przez cały czas angażują do tańca i panie i pa­
nowie. Maski z reguły zapraszają do tańca, nie czeka­
jąc na zaproszenie ze strony panów.

Od godziny 1 do 3 funkcyonaryusze firm pp. Schwar­
za i Smidowieza odbierać będą wypożyczone domina od 
pań, które postanowią o tym czasie się zdemaskować. 
Dla innych domin będzie urządzona w pokojn toaleto­
wym garderoba numerowana.

Grać będą 4 orkiestry: dyrygent Hock na sali 
głównej, w sali restauracyjnej, dwie małe na schodach 
witające gości; jedna z nich około północy przejdzie 
na dół do restauracyi parterowej, druga pójdzie na 
górę do sali prób. Te trzy ostatnie i „Harmonia" będą 
ukestyumowane.

Z teatru miejskiego. Najbliższe nowości repertu­
aru: „Zacisze domowe" Courteline’a i „Bliźnięta z 
Brighton" Tristana Bernarda powtórzone będą w nie­
dzielę wieczorem. Popołudniu zaś w niedzielę danym 
będzie „Don Kichot" Walewskiego. —' W poniedzia­
łek po cenach popularnych: „Dług wdzięczności" Pe- 
rzyńskiego i „Niewierny Tomek" Ignacego Grabow­
skiego.

Z teatru ludowego. Dziś w sobotę po raz pier­
wszy znakomita 3 aktowa operetka z oryginalną mu­
zyką wiedeńskiego kompozytora Ziehrera p. t. „We­
soła dwójka". Operetka ta jest ciągle wielką atrakcyą 
wszystkich teatrów. Powtórzoną ona zostanie na nie- 
dzielnem wieezornem przedstawieniu. Niedzielne zaś 
popołudniowe wypełni 4 aktowa operetka p. t. „War­
szawa w nocy", ciesząca się nadzwyczajnem powo­
dzeniem.

Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyło się posie­
dzenie sekcyi (I) ekonomicznej pod przew. r. m. 
dra Domańskiego, w obecności prezydyum magistratu. 
R. m. Ritterman wniósł imieniem mieszkańców ulicy 
Ubogiej prośbę z zmianę nazwy tej ulicy. Przy uliey 
tej ma stanąć w najbliższym czasie kilka nowych, 
większych domów. Wyjaśniono, że magistrat w drodze 
urzędowej przyjdzie z propozycyą zmiany nazw kilku 
ulic, między któremi znąjdnje się też ulica Ubogich. 
Sekeya zatwierdziła w myśl wniosku magistratu ofertę 

p. Józefa Góreckiego na naprawę ogrodzenia żelaznego 
naokoło Plant.

Po wysłuchaniu referatu starszego inspektora bu­
downictwa miejskiego p. Rzymkowskiego, który w imie­
niu subkomitetu przedstawił projekt przebudowy i roz­
szerzenia magistratu, przeprowadzono nad tą sprawą 
kilkogodzinną dyskusyę. Dalszy ciąg dyskusyi, oraz 
uchwały w tej sprawie nastąpią na najbliższem posie­
dzeniu sekcyi.

Sprawa p. Stanisława Brzozowskiego. Sad par­
tyjny odbył wczoraj dłuższe posiedzenie w lokalu miej­
skiej Kasy chorych. Cały materyał już wyczerpany. — 
Obrona zażądała dopuszczenia nowych świadków od­
wodowych. — Jeżeli świadkowie będą dopuszczeni, 
to rozprawa mnsi być na pewien czas odroczoną ce­
lem wezwania tych świadków. Gdyby tych świadków 
nie dopuszczono, to wobec wyczerpania dotychczaso­
wego materyału, wyrok może zapaść w sobotę w 
nocy. _

Jubileusz. Prof. Mieczysław Hornowski kierownik 
klasy śpiewu solowego w tutejszym konserwatoryum 
i zaszczytnie znany pedagog obchodzi w marcu bieżą­
cego roku jubileusz 25-letniej pracy w zawodzie nau­
czycielskim. — Na uświetnienie jubileuszu odbędzie się 
koncert w dniu 15 marca, na którym śpiewać będzie 
sam jubilat, oraz jego uczniowie. W koncercie przyjął 
udział także Jerzy Lalewicz.

Z Towarzystwa muzycznego. Wydział Tow. mu­
zycznego podał się do dymisyi. — Przyczyną rezy- 
gnacyi mają być opinie wyrażone przez członków, za­
bierających głos na ostatniem walnem zgromadzeniu, 
z którego przebiegu zdaliśmy sprawozdanie w jednym 
z poprzednich numerów naszego pisma.

Otrzymujemy następujący komunikat:
„W niedzielę dnia 28 bm. o godzinie 5 po połu­

dniu odbędzie się w lokalu Towarzystwa muzycznego 
(plac Szczepański 1. 1, II. piętro) nadzwyczajne 
walne zgromadzenie członków Towarzystwa mu­
zycznego z następującym porządkiem obrad:

1) Rezygnacya prezesa, wiceprezesa, skarbnika i 4 
członków wydziału.

2) Wybory.
Karty legitymacyjne przesłane będą członkom To­

warzystwa przed terminem zgromadzenia.
Ktoby karty nie otrzymał na czas, raczy w dniu 

zgromadzenia upomnieć się o nią w kancelaryi Towa­
rzystwa".

Bezpłatny odczyt e hygienie dziecka. Sekeya 
odczytowa krakowskiego „Ogniska nauczycielskiego" u- 
prosiła p. dr. Stanisława Poźniaka do wygłoszenia w 
niedzielę dnia 21 lutego zamiast zwykłej pogadanki 
pedagogicznej odczytu p. t.: „Kilka uwag z hygieny 
dziecka". Odczyt odbędzie się o godzinie 4 popołudniu 
w auli I. szkoły realnej (ul. Studencka 12, II. p.). 
Wstęp wolny.

Wykład dla młodzieży z obrazami świetlnymi.
Staraniem sekcyi odczytowej „Ogniska nauczyciel­

skiego" w Krakowie odbędzie się w niedzielę dnia 21 
lutego o godzinie 3 po południu w auli I. szkoły re­
alnej (Studencka 12 II. p.) wykład dla uczenie p. t.: 
„Polska w obrazach świetlnych" (II. serya) z obja­
śnieniem p. Orszulskiego. Ze względu na brak dość 
obszernej sali odbędzie się ten sam wykład osobno dla 
uczniów w następną niedzielę 28 lutego. Wstęp za o- 
kazaniem całorocznego biletu (cena 20 hal.), bilet je­
dnorazowy 10 hal.

„Profesor" złodziejem. Marcin Socha, dozorca 
wodociągowy, zamieszkały przy ul. Sławkowskiej, do­
niósł policyi, że w listopadzie najął u niego mieszka­
nie nieznany mu mężczyzna, który zameldował się ja­
ko Leon Studziński, profesor gimnazyalny z żoną Ma- 
ryą. Profesor ten opowiadał S., że obejmuje posadę 
w jednem z krakowskich gimnazyów i ma się przed­
stawić dyrektorowi. W tym celu pożyczył on od So­
chy futra wartości 180 kor. i zegarka srebrnego z łań­
cuszkiem. Rzeczy tych nie oddał Studziński zaraz, gdyż 
jak mówił chciał s!ę zaprezentować na kilku pierw­
szych wykładach. Z początkiem stycznia wyjechał ów 
„profesor" zabierając ze sobą fatro i zegarek.

Przed paru dniami przyjechał on do Krakowa i 
spotkał Sochę; udawał on, że go wcale nie zna. Wte­
dy Socha kazał go aresztować i sprawę oddał są­
dowi.

Z kroniki policyjnej Wczoraj aresztowano 32-le- 
tniego Szczepana Piotrowicza z Gieroszyc, który słu­
żąc u właściciela owocarni Anisa, kradł mu systema­
tycznie różne produkty i owoce. Piotrowicz ukradł 
także wózek ręczny, wartości 56 kor. i ukrył go na 
podwórzu. Kradzieże wykryły się i Piotrowicza osa­
dzono w kozie. Tłumaczył on się, że chciał w ten spo­
sób odebrać swoją należytość za służbę.

Na doniesienie Franciszka Staniszewicza, podmaj­
strzego murarskiego aresztowano wczoraj 15-letnią Jó­
zefę Gauden, która pokradła u Staniszewiczów wiele 
damskiej garderoby. Rzeczy skradzione odebrano zło­
dziejce, a ją samą osadzono pod „telegrafem".

Kradzieże w fabryce p. Jarry. Dyrektor fabry­
ki rozpoznał w przysłanym wczoraj do fabryki metalu 
ze składu p. Huperta różne połamane przedmioty po­
chodzące z tejże fabryki. W dochodzeniach wykryło 
się, że przedmioty te kradł od dłuższego czasu robo­
tnik fabryczny Wincenty Zawadzki 27 lat liczący z 
Warszawy, który łamał je i jako żelaziwo t. zw. 
„schmelz" sprzedawał Lipie Austernowi i ten odnosił 
je do składu żelaza. W ten sposób skradzione w fa- 

bryee przedmioty powróciły*napowrót do niej. Zawadz­
kiego i Austerna aresztowano i osadzono w kozie.

„Bomba w Rynku". Nieznany sprawca — zape- 
wne^maniak — podłożył wczoraj petardę w kamieni­
cy 1. 45 w Rynku. Petarda nie wyrządziła większej 
szkody.

Wiec „Straży Polskiej" odbył się w Tarnowie.
Rabka, w niedzielę t. j. dnia 21-go b. m. urzą­

dza tu kółeczko miłośników karnawału z Rabki i Cha­
bówki wieczór taneczny z kotylionem. Zabawa zapo­
wiada się znakomicie; muzyka z N. Targu.

Zmarli. Juliusz Szczepański, starszy ofieyał 
i kasyer szpitala kraj, w Kulparkowie, zmarł w nocy 
z 19 na 20 b. m. po ciężkiej chorobie, osieracająe 
żonę i troje dzieci.

Ś. p. Juliusz Szczepański, od niedawna dopiero 
przeniesiony do Kulparkowa, był przez długie lata 
bardzo czynnym członkiem Wydziału krakowskiego 
„Sokoła" — w pracy Sokolej brał bardzo żywy udział 
i dla swoich towarzyskich przymiotów eieszył się sze­
roką w mieście naszem sympatyą.

Na pogrzeb wyjeżdża delegacya „Sokoła" krakow­
skiego. _____  ____

Dwa pewne środki przeciw zpierzchnięciu rąk
I twarzy: 
Mydło „lecznicze44 

MALINOWSKIEGO 
z zapachem wody kolońskiej i 

PHILODERM I W E 
(Cena 70 h.)

Skutek niezawodny, lecz żądać 
wyrobów Malinowskiego.

Telegramy „Nowin".
Ministerstwo dla Galicyi.

Wiedeń. Zmiana w ministerstwie dla Galicyi 
nastąpi w najbliższym czasie. Ponieważ dr Głą­
biński mało okazuje skłonności do przyjęcia tego 
urzędu, ministrem dla Galicyi zostanie zapewne 
w razie jego odmowy Dulęba.

Bulgarya królestwem.
Petersburg. Rosya zawiadomiła mocarstwa, że 

z okazyi odwiedzin ks. Ferdynanda bułgarskiego 
uzna królestwo Bułgaryi, a za tem uznaniem na­
stąpi natychmiast uznanie ze strony innych mo­
carstw.

Paryż. Rząd bułgarski przesłał rządowi fran­
cuskiemu notę zaznaczającą, że przewlekanie kwe­
styi bułgarskiej mogłoby być niebezpiecznem dla 
ogólnego pokoju, że zatem byłoby pożądanem, aby 
przyspieszono uznanie Bułgaryi królestwem tak, 
aby proklamowanie królestwa mogło nastąpić 27 
b. m., t. j. w rocznicę urodzin króla.

Dymisya gabinetu Velimirowicza.
Belgrad. Uchwała skupsztyny (votum nieufno­

ści) spowodowała dymisyę ministra Glawlnleza i 
dwóch innych ministrów młodoradykalnych.

Oczekują dymisyi całego gabinetu Velimiro- 
wicza. _____________________________

Ze świata.
Zaduszony mąką. (Do ilustracyi tytułowej)- 

Osobliwy wypadek, przedstawiony jest na naszej 
rycinie, który zdarzył się w tych dniach w Buda, 
peszcie. Pomocnik młynarski Boryath był zatru­
dniony w peszteńskim młynie parowym. Przed 
rozpoczęciem rannej szychty położył się, wido­
cznie podchmielony, w pustym zbiorniku na mąkę 
i zaraz tam usnął. Rano puszczono młyn w ruch, 
lecz Borrath spał tak twardo, iż mimo hałasu nie 
zbudził.

Nagle z rynny, wiodącej od młyna, poezęła 
się mąka sypać tak obficie na śpiącego młynarza 
i powstał tak gęsty kurz mączny, że śpiący już 
nie zdołał się dźwignąć, lecz został uduszony mą- 
ką, która mu nos i usta zasypała.________________

Z licytacyi konkursowej. Firma E. Rotholz (Wie­
deń VII. Neustiftgasse 77) urządza masową wysprze- 
daż. Poszwy z najlepszej weby (2 poszwy, 6 posze­
wek) K 7*50; Koszule damskie z najlepszego szyfonu, 
sztuka K 3*20; Chusteczki do nosa (czysto lniane) 
K 6 50 etc. Wszystko w najlepszej jakości i wspania­
le wykończone.

Lecznica chirurgiczna I Instytut Roentgenowski

Dra Artura Frommera
Oddzielne ambnlatoryum dla mniej zamożnych osób. Gimna­

styka szwedzka lecznicza.
Kraków, ul. św. Tomasza, L. 18, I. p., Telefon

Nr. 81 (róg ul. Floryafiskiej).
Ordynuje od godziny 9—11 i od 3—4.

Odznaczony złotym medalem i wielkim krzyżem 
ZAKŁAD POGRZEBOWY 

Józefy HORAKOWEJ 
w Krakowie, ul. Mikołajska 14, Telef. 248, 

Filia: Zwierzyniecka 32.
Kierownik: p. Antoni Horak.

Ceny nader umiarkowane. — Wiele podziękowań.

Roboty zaczęte i odznaczone
kanwy i płótna do haftu ’

jedwabie, bawełny i włóczki 1
do robót drutowych i szydełkowych

C. Szczurkowski
2 Kraków, GRODZKA 2

Ceny niskie, towar (taborowy. I niedzielo i Wa zamknięte.



Bardzo ozdobne

Patenty Różańcowe 
drukowane na arkuszu dwoma kolo­
rami, z aprobatą J. Eminencji Ks. 
Kardynała Puzyny wyszły świeżo 

nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława Miłkowskiego 

W KRAKOWIE 
ulica św. Jana 6 (Hotel Saski) 

TELEFON Nr. 708.
Cena’egz. 20 hal., tuzina 2 korony, 
50 egz. 6 koron, a 100 egz. tylko 

10 koron. 50e

Drobne Ogłoszenia 
po 4 halerze od wyrazu 

minimum 50 halerzy.

Poszukiwane.

ZAKłiAU 
artyst.-kamlenlarskl 

i bidawlaay 
Józefa Kuleszy 
naprneoiw cmentarza w 
w Krakowie, posiada 
wielki wybór golowyob 
pomników z piaskowca, 

granitu i marmuru.
Podejmuje się wykona­
nia grobowców y miej­

scu i na prowinoyi.
Telefon Nr. 7W. 49

09
3F

w 
>.
i

HEIM i SPÓŁKA, Kraków, Rynek L. 37 Linia A-B polecają po cenach 
najumiarkowańszych:

Poszukujemy zdolnych 

zastępców 
dla wszystkich powiatów Śląska, 
Galicyi i Bukowiny do rozpowsze­
chniania patentowanych i niezbędnych 
przedmiotów w każdem gospodar­
stwie domowem, oraz u osób, które 
ehoą być zabezpieczone od niespo­
dziewanego wejścia do pokoju nie­
powołanych, czyto w domu lub w po­
dróży. Pisemne zgłoszenia do końoa 
tego miesiąca przyjmuje ,,Karmi- 
Hon“ w‘ Krakowie poste-restante.

222

3700 tuzlndwręcznikfiw 
pochodzących z licytacyi konkurso­
wej, czysto lniane, z deseniami po 
obuch stronach, 60 cm. szerokie, a 
120 cm. długie, w możliwie najle­

pszej jakości tuzin po K 11-5©

7800 tuzinów garniturów 
bielizny stołowej | 

składające się z 1 obrusa 150 cm.1 
szer., 150 cm. dług, i 6 dużych ser-’ 
wet czysto lnianyoh z deseniami po' 

obu stronach po K. 7‘30 j

9700 tuziuów chustek do
nosa

w najlepszej jakości i w najpiękniej­
szych wzorach tuzin po koron 3 50 

wysyła za zaliczką
Dom towarów okazyjnych

Emanuel Rotliolz
Wiedeń VII, Neustiftgasse 77. 
Zamówienia muszą być najpóźniej 
w środę we Wiedniu. Koresponden­
cja we wszystkich językach. 248

.£
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PERFUMY
z pierwszorzędnych firm krajowych i zagranicznych.

Najmodniejsze zapachy!
Wody do włosów. Wody, pasty i proszki do zębów. 

OLKERYAĘ

płynną i w tubkach zgęszczoną przeciw pękaniu ąkóry 
Pudry angielskie, francuskie i krajowe. 

Puder tłusty „Mimoza".
Puder brylantowy ua włosy. — Puszki 

łabędzie do pudru.

GRZEBIENIE | SZCZOTKI [ LUSTRA
Proszek perłowy toalet. I

DOSTAŁA
Środki do czyszczenia plam. |I

Szampoo-Tarool
środek antiseptyczny i wysoce 

. hyg. do mycia głowy również 
| do pielęgnowania twarzy.

■Środki wawelinowe do konserwowania zębów Bartmańskiego

F°'tełZwM.jt... |Kalosze rosyjskie
Rurki do włosów. Maszynki spirytusowe do rozgrzewania tychże.
Pędzle i mydlniozki do golenia. Kompletne aparaty do golenia 

„Gillet*. Paski do ostrzenia brzytew.
Gąbki toaletowe. Wanny i miednice gumowe składane. Ręka- 

wiczki i taśmy do nacierania ciała.

środki do kadzenia. Solt amoricain i Lerander.
Woń szpilkowych lasów, Trociczki itp. sów polecone przez Lecznicę kosm. Dra L. Lustera.

Perfumy francuskie 
na wagę.

M¥DŁi TOALETOWE
pierwszorzędnych firm.

MYDŁA przetłuszczone. Naj'epsze mydła kwiatowe 
karton 6 sztuk kor. I —.

Najlepsze Malinowskiego mydła toaletowe 
za I kg. kor. 2—.

Kosmetyki, brylantyny i olejki na włosy i wąsy.

Saszetki do bielizny i liiijtl zapiM 
Farby na włosy. »

NARTY (Ski) Laski do Nart.
SANKI (Rodle) sportowe.

* 

o co
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potrzeba
kób w Krakowie, Szlak 28. 226

Wypożycza się

KOLOROWE FRAKI
ul. Floryańska 21. 237

(z Prowincji) zdolna i 
j rutynowana w krawieczy-
żnie, szuka pracy w domu prywa­
tnym lub w większym magazynie z 
całem utrzymaniem.

Łaskawe zgłoszenia listowne dla 
P. E. 21 przyjmuje Główna Ajencya 
Dzienników i Ogłoszeń ulica Sław­
kowska 2. 244

AeAllA samotna w średnim wie- 
V)Vv(ł ku, skromnych wymagań, 
potrzebna ua stałe. Radziwiłłowska 
21 parter u właściciela. 215

P*elęgnowajlia oho- 
rych poszukuje zaraz 

osoba inteligentna i z .tą czynnością 
obeznana — poste restante Kraków 
„Wdowa". 246

247 Panna
z ukończoną szkołą wydziało 
wą, z egzaminem, z buchalte 
ryi i z językiem niemieckim 
poszukuje odpowiedniego za­
jęcia biurowego. Pisze także 
na maszynie. Zgłoszenia przyj­
muje Okręgowy Urząd pośre 
dnictwa pracy w Krakowie, 

ul. Jabłonowskich 19.

Handel

Józefa Pulczyńskiego
w Krakowie, ul. Długa L. 15,

poleca |
znakomity bulion 
po przystępnej cenie, oraz rj <lae 
kiszone i marynowane, tanio mar-' 

molady owocowe. 235.

-Soje tanie ceny zegarkowi 
wzbudzają sensacyę.

1 niklowy zega­
rek kieszonkowy 
e. rn irką systemu 
Roskopf. patento­
wany z pięknym 
niklowym łańeu- i 
szkiem, wraz r. 
wisiorkiem złr. 
I 85, tych samych

zegarków 3 sztuki 5 60, 6 -r.t. 10 złr 
Ignacy Cypras, Wói, 
denniki polskie na życzenie darmo 

i opłatnie. 80

Broń
w strzelaniu najstaranniej wypróbo­
waną i zaopatrzoną w państwowy 
stempel ostrzelania, w najlepszej ja­
kości i elegancko wykończoną, pod 
gwarańcyą nienagannego funkcjono­
wania wysyła o. k. nadworny dosta­
wca HANNS KONRAD w Briix Nr, 1073 
(Czeohy). Rewolwery po 5-50 i 7-50. 
Pistolety po K. 2-10 i 2’70. Główny 
katalog z 3.000 rycin na żądanle dar- 
mo i opłatnie. Wysyłka za zaliczką. 
Bsz ryzyka I Zamiana doz* olona lub 

z wrót, jńeniedz^ 71

JH sprzedania.

Oo sprzedania
slodm parcel budowlanych w Prądni­
ku czerwonym przy ui. Morgenster­
na (na t. zw. Ślorgensternówce) po 

umiarkowanych cenach.
Bliższa wiadomość w kanćelaryi adw. 
Dra Feliksa Csesznaka w Krakowie, 

ul. Floryańska L 3, II p. 186

150 Instytut k
politechniczny ■
_ Elektrotcdinl- M
Frankenhausen u«, Budowy te- ■ 
nad Kyffhaus«r B

& F. Pamm, Kraków
ul. Zielona I. 3,

wysyła darmo i opłatnie cennik 
z 3.000 ilustr. zegarków, towarów 

jubilerskioh i muzycznych. 62

Tylko na maśle.
Pączki na maśle szt. po 10 hal. 
Ctaust (faworki) */a kg. kor. 2-—

Kcrbatnify
w kilkudziesięciu odmianach w 
doborowym gatunku, zawsze 

świeże ’/2 kg. kor. 1-nO. 
Siarcypanowe kor. 2-00.

Czeków tabliczkowe 
śmietankowe i waniliowe po hal. 
—•14, —-BO, —-60 i koron . 50 

wyr-b własny.

Kannelowane owoce
giaBse — Palermo */a kg. K 2-—

Czekoladki
same doborowe mieszane l/2 kg. 

kor. 3 —.

l/2 kg. mieszanych 

pomadek, czekoladek, owoców w 
kartonie ozdobnym kor 2’40.

Te same na wagę kor. 2’20.

Wesela, Rauty, Zabawy 
z kompletnymi zastawami, jak: 
Lody, Bomby, Kremy, Blamange, 

Chłodniki, Pouczę i t. p. inne 
urządza gustownie i niedrogi 

Jan MICHALIK 
Cukiernia Lwowska

Fabryka Czekolady i Kakao 
Floryańska 1. 45. 
Telefon Nr. 466, Kraków. 
Odznaczona za swoje wyroby 
najwyższemi nagrodami na wy­

stawach światowych.
Cukiernia otwarta od g. 7 

12-tej w nocy.

mój bogaty ilustrowany 
polski cennik zawierają­
cy 3000 rys. dobrych i 
tanich zegarków, przed­
miotów złotych i srabr.

panny młode
które chcą sobie szyć wyprawę, ró­
wnież wszelkie towary do użytku 
dom. nabyć mogą najtaniej w tkalni

Q«»€»«»oo«»o«»oc»g 
g Znane ze swej jakości g 
O PĄCZKI waniliowe $ 
fi nadziewane różą,, marmoladą fi 
a malinową i morelową po 6 h. Z 
® również ciastka po 6. h. V 
ii poleca fabryka wyrobów cukier- fi 

niczych, prowadzona pod osobi- T 
S Btym zarządem fi
£ ROMUALDA PIECZARKI, fi 
| 15 Poselska 15 0 

Ooooooooo «*0

Braci Krejcaró w
Dobruska,

Nr. 500 (Czechy).
Proszę zrobić próbę, która wszystkich 

zupełnie zadowolni.
Zamawiajcie jeszcze dziś za zniżoną 

cenę: 81
6 sztuk prześcieradeł la, wielkości 
150/200 cm. za 15'— Kor. franko. 
6 sztuk prześcieradeł la wielkości, 
150/220 cm. za 18-60 Kor. franko. 
1 sz. weby la, 20 m. za K. 11 franko. 
1 tuzin chustek do nosa białych 

z przedniego batystu za K. 3.
30 metrów wybornych resztek zga- 

tankowanych K. 24 franko.
Nieodpowiednie przyjmie na powrót, 

więc nie ma ryzyka.
Wzory różnych bawełnianych i lnia­
nych towarów za darmo i opłatnie.

pochodzących z licytacji konkurso­
wej. Są one z najprzedniejszego szy­
fonu, ażur, z szwajcarskimi haftami 
i będą wysyłane sztuka po 1 K 85 h 

za zaliczką. Również 

790 poszew 
z najprzedniejszej weby, szytych 
z .obrąbkiem, wszystkie wielkości w 
najdokładniejszem wykonaniu; cały 
garnitur składający się z 2 poszew 
i 6 poszewek za 14 koron 30 hal. 

Dom towarów okazyjnych
Emanuel IŁotliolz 
Wiedeń VII, Neustiftgasse 77. 
Zamówienia muszą być w Wiedniu 

najdalej do środy. 250 
Korespondencya we wszystkich 

językach !

Najlepsze higieniczne

Towary gumowe
do oelów sanitarnych poleca 180

Reim i Spółka
Rynek 37, Kraków, Linia A-B.

Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne.

Zegary
Dokładnie obciągnięte i wyregulo­
wane z poświadczeniem gwarancji, 
wysyła Pierwsza fabryka zegarów 
HANNS KONRAD o. i k. nadworny do- 
stawoa w Briix Nr. 1070 (Czechy). 
Szwajcarski zegarek kieszonkowy 
z niklu K. 5-. Budzik K. 2 90 
Zegar pendułowy K. 850. Główny 
katalog z 3.000 rycin na żądanie za 
darmo I opłatnie. Wysyłka za zali­
czką. Bez ryzyka! Zawiana dozwo­

lona albo zwrot pieniędzy. 68

Kto się nie przekonał
ten o tem nie wie, że u mnie dobre towary płócienne i baweł-' 

niane najtaniej zakupić można .
6 prześcieradeł bez szwu, szczególnie gęsty i trwały 1 war do­
mowy 150/200 cm. K. 15-40. — 6 prześcieradeł tej samej jakości 
150/230 cm. K. 17-80. — l sztuczka weby Wenus tia bieliznę 
itp. szczególnie polecenia godna z najlepszego materyahi 82 cm. 
szeroka a 23 m. długa K. 15. — 40 metrów zesortowanych re­
sztek ruinburgskich, sztuczka od 6 do 16 m. za resztkę razem 
40 ni K. 20. —- 1 garnitur bielizny stołowej czysto lnianej, bia­
łej, najmodniejsze wzory po obu stronach obrus 155/(55 cm. ser 
wety 70/70 cm. K. 9»0 — 1 garnitur bielizny stołowej, czysto 
lnianej z wzorami po jednej stronie 150/150, 65/65 K. ii'6O. •— 
1 tuzin ręczników czysto lnianych z wzorami po obu stronach 
55/120 cm. K. 12. — 1 tuzin ręczników czysto lnianych z wzo­

rami po jednej stronie 50/110 cm. K. 8 — 
wysyła za zaliezką

Tkalnia towarów lnianych, bawełnianych i dymek

Józef STRIHAFKA, Roth-Kostelec (Czechy).
Towary nie podobające się przyjmuje — i pien!ą>lze zwraca, 

żądanie opłatuie.

Najlepsze jest najtańsze!
SINGERA
maszyny do szycia 

okazały się 

najlepszemi. s SINGERA
maszyny do szycia

145

Singer Go. Tow. Akc. Maszyn do szycia.
Kraków, ul. Szpitalna 40.

1. JAWORNICKI

ftdx«aczeny u pnryzkiej

Kwizdy Płyn wzmacniający 
Woda do obmywania koni. Cena 1 flaszki K. 2*80. 
>hm W lat ntywana m anakomitrw <kntki«m w dw.rakleh i wyid- 
fawych .Ujni.cb, ałynla Jako wzmac.lającr łrod.k pra«l l pc forao- 

ws.ni trasowaniu kania .te.
i PRAWDZIWY KWIZDY PŁYN 

, WZMACNIAJĄCY
i 'aj B t~b— opatrzony znaczkiem ochronnym 
‘ -K®fi w - do n.hy-

w da w. wazyatkicn aptekach tdio- 
guirysch. — ilustrowane knta- 

i <ogi wysyła alg darmo I opłatnie. Oiówny akłar 
i Franciszek Jan Kwizda 

■*;(, król. rum. I ki. bolą, nadwon 
doauwca.

Aptekarz powiatowy w Korneuburgu pod Wiedniem.

MATERYE WIOSENNE
na męzkie ubrania i angielskie kostyumy damskie 

można najtaniej nabyć
po cenach fabrycznych

wprost w pierwszej śląskiej fabryce wysyłkowej sukna 

SUDETIA" w Karniowle (Jawdort) Nr. 68.
Prosimy żądać nasze wzory. 54

Pierwsza Fehryka zegarków 
HAHSS KONRAD 

a. k. nadworny dostawca 
w BrSx L 1391 (Czeeby). 

ftawdaiwy uwajoaraki ayaUm
Bookopf A. ram. zegarek . . . K fr— 

Bagestrownny „Adler Boakopf' 
Hiktow/bwirtPS^ŁBO, 8 aatiki K 
Prawdriwy arebrny Bamontoar K 3-40 

o podwójnych kopertach . . K 11TOO 
Ładno ryzyko. Zmiana dozwolona lab 

pieniądze ■ powrotem. 40

XXXXMXMXXMX

PALARNIA KAWY
figara poleca częściowo

■ i hurtownie
FmaiFltó TOiIfi0r0WE g8ll,n(li

taypakiwj 

najnowszym
i najlepszym spo- 

.e > ... sodem za pomocą
.WlIJMta' 

KRAKÓW P° Benaeh
Ryn-kjin najniższych.

Eta. ^‘80. 

50.000 sztuk sprzedanych.
Wolne od cła! Pod gwaranoyą! Zamiana dozwolona lub zwrotpieniędzy I 

Nr. 3OO’/ł: 10 fałdów, 2 registry,
28 głosów, wielkość 24X12 < 

Nr. 657 >/4: 10 fałdów, 1 register,
28 głosów, wielkość 30X15 < 

Nr. 656’/4 : 10 fałdów, 2 registry,
28 głosów, wielkość 30X15 i 

Nr. 305*/*: 10 fałdów, 2 registry,

Nr.«
Samouczek do każdej harmonijki za darmo- Wysyła za zaliczką c. i k. 

dostawca dworu 84
HANNS KONRAD „““rigŁ Brux Nr. 1482 Czechy.
Główny katalog z 3.000 iinstr. wysyła się na żądanie darmo i opłatn.e.

K. 4*80 
„ 5;20 

wielkość 30X16''cm. )* 5-40 _ )e. __ 2 6*7 fi
50 głosów, wielkość aa. „ •

r. 66B1/* = 1° fałdów, 2 registry, 6«
50 głosów, wielkość 31X15 cm. „ ®

Kojki. Zakład Kupna i Sprzedaży

JWaryi TelesznicKiej 
został przeniesiony w Krakowie 
na ulłoę św. Jana 2, I p„ nad 
handlem WP. Wołkowskiego. 
Zakład zaopatrzony został w 
meble stylowe, antyczne, uży­
wane i nowe, w zupełne urzą­
dzenia salonów, pokoi sypial­
nych i jadalnych, jakotoż w 
dywany, lustra, porcelanę, 

bro i fortepiany.

Marka ochronna 
„Kotwlea**

Liniment. Cwici como., 
■••tępieni.

Pain-Ezpelleru,
nane jako wy- 
nierzająoe na­
cią we wszys- 
oenie 80 hal., 

.jy kupnie tego
powMeohnie ulubionego środka do­
mowego należy przyjmować tyłka 
batelb oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwicą**, 
wtenczaa jeat pewność, śe zię 
otrzymało wyrób oryginalny. 
Apteki Dr. RitMen poUWa lwem"

oaoooooGoocoocoooooG ica 
W Nawet, najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić r 

tutki cygaretowe " O

i„Framps“ „SALVESGL“^
Tg Kinnłka zrobiona iest z najdelikatniejszyeli włókien liści morwę -ych, > 
O więc nie dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest ła< >dny I 

i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona w u oiku .

O „WATA SAŁVESOL“ l

Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio mocnych — »-ku- 
tek swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący i 

O tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić ylko .
w cygarniczkach szklanych z watą „8alvesol“.

Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ wystarcza na :00 . 
do 400 papierosów lub cygar.

1000 sztuk tutek „Erauios“ 3 korony. 10 cygarniczek 1 kor. 2- hal. . 
Pakiecik waty „Salvesoi“ 30 lub 60 hal. ' 1

Zakład przem. wyrobów papierowych, is“ ’ [

Mr. W. Beldowski, Kraków.
ooooooooooo. oooooooooos i

ZsłoSonz w roku 1867.

Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach
FIRMYi

Zajączek i & F. E. Łaukosz
10 POLECA
SwkRa, Sieraczki, Hajmodnifijszs Kamuarny i orty

rt-ytobu własnego oraz oryginalne angielskie.

CWadu. w Kraaewle, Kjnok gl. tł, a-b. 
we Lwowie, nl. Jagiellońska 

• alg sprzedaży huriownej i drobiazgowej.
Koce, Derki, Filce dywanowe, Flaneie wstąpiono, Wełnę 

do watowania i wszelkie Podszewki.

Kurs przygotowawczy
'o egzaminów z rachunkowości kasowej, państwowej 

kupieckiej, składanych w Wydziala kraj, w c. k Na 
liestnictwie i w c. k. Akademii handl. we Lwowie został

do egzaminów z rachunkowości kasowej, państwowej 

miestnictwie . .. . ...........  —
otwarty i obejmować bę.lzie następujące przedmioty:

1) Rachunkowość kasową.
2) Rachunkowość państwową ogólną i kupiecką.
3) Buchalieryę pojedynczą i podwójną.
4) Korespondencyę kupiecką i prace kantorowe.
5) Stenografię, kaligrafię, język niemiecki i język

włoski.
Dla pań osobne godziny. - Korzystny rezultat tejże 

zapewniony.
Wykłady objął rutynowany egz. nauczyciel rachunkowości państw. 

Henryk Gottlieb 
zaprzys. rzeczoznawca ksiąg handlowyoh przy o. k. Sądzia 
krajowym i egzamin, nanozyoiel rachunkowości państw.

63 Kraków, ulica Dietlowska 1. 68, II piętro.

Bank parctlacyjny"
w Krakowie, ___ 7“

Rynek główny I. 33, I p.
ma pod Krakowem jeszcze parcele większe i mniejsze graatów ornych i łąk 
nad samym gościńcem — odpowiadające na gospodarstwa, ogrody, oraz 

do pobudowania się — do sprzedania. 215

Pierwsza i jedyna koncesyonowana przez c. k. Namiestnictwo

Szkoła rachunkowości państwowej, ogfaj i
w Krakowie, przy ulloy Szujskiego L. 7 (parter)

Wykłady teoretyczne —jak niemniej praktyczne ćwiczenia w księ­
gowaniu prowadzone są oddzielnie dla Pań — oddzielnie dla Panów, 
według zatwierdzonego programu nauki z uwzględnieniem naj­
nowszych wymagań Komisyi egzaminacyjnej. Dla kandydatów wzgi. 
kandydatek majęoych zamiar przygotować się w krótszym ozasle do 
egzaminu państwowego otwarto specyalne oddziały o stopniowej 
nauce, na które można się zapisywać każdego czasu, Pomyślny 
rezultat nauki zapewniony. Warnnzi nadzwyczaj przystępne — dla 
mniej zamożnych ulgi. Zgłoszenia przyjmuje codziennie od godz. 
3—7 wieczorem Kierownik szkoły
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